Specjalne wydanie świąieczne 


WYDANIE: 


PROF. A. EINSTEIN 
- na zaproszenie rządu fran- 


cuskiego — obejmuje na 
uniwersytecie paryskim ka- 


tedrę fizyki matematycznej. ROK XL 
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WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ONIEDZIAŁEK, 17 kwietnia 1933 R. 


CENA 10 GROSZY. 


MARJA WASZYNGTON, 


ostatnia z rodu wielkiego 
Jerzego Waszyngtona, 
zmarła w wielu lat 89. 


AT 


„Tezy uzupełniające“ Goeringa do planów Mussoli- 
niego.—Trzecia Rzesza chce rozpętać wojnę euro- 


pejską wszystkich przeciw wszystkim. — 


Włochy 


nie przyjęły narazie żadnych propozycyj 


Rzym, 17 kwietnia. 

Jak dowiadujemy się w kołach mia- 
rodajnych, wizyta niemieckich mini- 
strów w Rzymie nie przeszła tak gład- 
ko, jak chciały to okazać oficjalne ko- 
ła niemieckie przy cichym akompanja- 
mencie politycznym włochów. Odwrot- 
nie, definitywne rezultaty układów nie 
zostały osiągnięte i wszystko, ca mówi- 
ło się w Rzymie można uważać raczej 

ZA PRÓBY I SONDOWANIA. 

Do likwidacji ewentualnych konkluzji 
rzymskich w niemałym stopniu przy- 
czyniła się również ostatnia debata nie- 
mmiecka w parlamencie angielskim. zgi 
lejny postęp rokowań był następujący: 

Mussolini postawił tezę paktu 4 mo- 
carstw bez wdawania się w dyskusię 
szczegółową. 

Goering wi zasadzie zaakceptował 
ten pakt, i to w sposób entuzjastyczny 
i prócz tego rozwinął następujące 

TEZY UZUPEŁNIAJĄCE: 

1) w ramach paktu tajny sojusz poli- 
tyczny niemiecko - włoski z traktatem 
wojskowym, 

2) umocnienie przymierzy z Węgra- 

mi, Bułgarją, ew. wciągnięcie Rumunji 
i Turcji, 
3) połączenie Niemiec z Austrją, a gdy- 
by Włochy nie zgodziły się na „An- 
schluss“, stworzenie monarchji austro- 
węgierskiej, jako unii personalnej, 

4) rewizja traktatów powojennych, 
a w szczególności ich postanowień tery- 
torjalnych: a) oderwanie Pomorza od 
Polski i oddanie go Niemcom niezwło- 
cznie oraz w dalszej przyszłości odpo- 
wiednie „skorygowanie'* innych zacho- 
dnich granic polskich na rzecz Niemiec, 
b) oficjalna aneksja Albanii przez Wło- 
chy, jako mocarstwo o dominującem 
stanowisku na Bałkanach, c) przyłącze- 


nie do Węgier Siedmiogrodu i pewnych 


ziem obecnie jugosłowiańskich. 

5) Utworzenie wielkiego bloku an- 
tysowieckiego w Europie z Niemcami i 
Włochami na czele. 

Wobec takiego bloku Anglja nie mo- 
głaby zająć stanowiska negatywnego, 
a Francja, nawet wraz z Polską nie ze- 
chciałaby przeciwstawić się układowi 
niemiecko - włosko - angielskiemu. Do 
układu tego przystąpiłaby też Japonia. 
Blok antysowiecki rozpocząłby akcję 
przeciw Rosji, mającą na celu oderwa= 
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nie SAL ny i Kaukazu z jego złożami: 


natiorot ~i iutoresuje się lord 


Portai 


— 


przyłączyć się „państwa kresowe“ 
Polska, Łotwa, Estonja, Finlandja i Ru- 


6) Do akcji antysowieckiei mają 


munja, które wzamian za to otrzymają 
w Rosji koncesje gospodarcze, a Polska 
szczególnie — korytarz do morza Czar- 
nego. Gdyby którekolwiek państwo 
„kresowe“ nie zechciało przyłączyć się 
do bloku, będzie on działał „jak tego 
wymagać będą potrzeby chwili...** 

7) Izolacja Francji i odłożenie na póź- 


niej rozpatrzenia jej roli w Europie. W 
każdym razie odciągnięcie jej od Pol- 
ski i rozbicie Małej Ententy. 

8) Prowadzenie wspólnej polityki 
Niemiec i Włoch w sprawach kolonjal- 
nych i wzajemne popieranie swych ro- 


szczeń o kolonie. 
> 


Powyższe propozycje niemieckie, 
co podkreślamy z naciskiem, zostały, 
jak dotychczas, dość chłodno potrakto- 


wane przez Mussoliniego, który oświad 
czył tylko, że musi rozpatrzyć poszcze- 
gólne punkty. W kołach politycznych 
twierdzą, że o ile pewne punkty niemie- 
ckie mogą liczyć na chętne przyjęcie w 
Rzymie, o tyle inne uważane są ZA Zii- 
pełnie nieodpowiedzialne i awanturni- 
cze. Prawdopodobnie tuż po świętach 
rząd włoski rozpocznie rozmowy z Pa- 
ryżem, aby wybadać grunt i z tamtej 
strony... 
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Wstrząsający wypadek na ul. Zgierskiej 


"Głowa dziecka wkręcona do koła jadącej dorożki 


Łódź, 17 kwietnia. 


(gr) Wczoraj po południu, przecho- 
w okolicy domu 


dnie ulicy Zgierskiej, 
nr. 87, byli świadkami wstrząsającego 
wypadku. Na jezdni bawiły się dzieci, 
między niemi zaś 6-letni Zenon Twar- 
dowski (Zgierska 124). 

W pewnej chwili przejeżdżała do- 
rożka. Dzieci poczęły uciekać z jezdni; 
jedynie małemu Zenonowi nie udało się 
zbiec. Skutki tego były fatalne, gdyż 


główka nieszczęśliwego dziecka dosta- 
ła się w szprychy koła. Ponieważ woź- 
nica, nie przeczuwając nieszczęścia, je- 
chał z normalną szybkością, nieszczęśli- 
wy dzieciak wleczony był na przestrze 
ni kilku metrów. 

Na krzyk przechodniów zatrzymano 
dorożkę. Chłopczyk w stanie bezna- 
dziejnym przewieziony został do szpi- 
tala Anny Marii. 


Sensacje sporfowe Wielkiei Nocy 


Porażka ŁKS-u w Poznaniu. Polska remisuje z Czechosłowacją. — 
Zwycięstwo Ruchu nad Podgórzem.—Nieoczekiwana porażka ŁTSG. 


WARTA — ŁKS 6:2 (3:1). 
Poznań, 16 kwietnia. 
(Tel, własny). 


Towarzyski mecz piłkarski Warta 


nie lepiej i uzyskuje wyrównujący punkt 
przez Banasika. : 

Zawodom przyglądało się 3500 wi- 
dzów. 


— ŁKS, zakończył się wysokocyfrową Sędziował węgier, p. Gyorfy. 


porażką zespołu łódzkiego. Na wynik 
ten łodzianie nie zasłużyli. Lwią część 
bramek zawinił bramkarz łódzki. 
Bramki dla Warty zdobyli: Nowacki 
(3), Szerike (2) i Kryśkiewicz (1). 
Dla ŁKS-u Stępiński i Sowiak z kar- 
nego. 

W dniu dzisiejszym o godz. 16 po po- 
tudniu odbędzie się w Łodzi, na boisku 
ŁKS-u, rewanżowe spotkanie powyż- 
szych drużyn. 

POLSKA — OEO 


Sosnowiec, 16 kwietnia. 
(Tel. własny). 
Międzypaństwowy mecz reprezen- 
tacyj robotniczych Polski i Czechosło- 
wacji, rozegrany w dniu dzisiejszym w 
Sosnowcu, zakończył się wynikiem re- 
misowym 1:1. 
Gra odbyła się w fatalnych warun- 
kach atmosferycznych. 
Przez cały czas zawodów padał 
deszcz. 
W pierwszej połowie więcej z gry 
ma Czechosłowacja, która zdobywa 


bramkę w 16-ei minucie przez Schwah- 
na. 
o zmianie stron Polska gra znacz- 


RUCH — PODGÓRZE 4:1 (1:0). 

_ Katowice, 16 kwietnia. 
(Tel. własny). 

Dzisiejszy mecz ligowy między Ru- 
chem a Podgórzem zakończył się za- 
służonem Górowo gospodarzy w 
stosunku 4:1 (1:0). 


Benjaminek Ligi zaprezentował się 


bardzo słabo. Bramki dla Ruchu uzys- 
kali: Gwóźdź (2), Dziwisz i Peterek. 

Dla Podgórza honorowy punkt uzy- 
a Ściborowski. Sędziował p. Rosen- 
eld. 

HAKOAH — ŁTSG 3:1 (2:0). 

W dniu wczorajszym rozegrany zo- 
stał na boisku WKS-su w Łodzi mecz o 
mistrzostwo klasy A między ŁTSG a 
Hakoahem. at 

Spotkanie zakończyło się nieoczeki- 
NADA mistrza Łodzi w stosun- 

u 

Hramki dla Hakoahu uzyskali: Pre- 

sser, Krejcer i Balzam z karnego. 


Dla ŁTSG honorowy punkt zdobył | 


Królewiecki. Sędziował 
kiewicz. Widzów około 4000. 


Bójki świąteczne 


: Łódź, 17 kwietnia, 

(gr) Podczas świąt kroniki pogoto- 
wia zanotowały cały szereg bójek. 

Na ulicy Płockiej, około nr. 46, wy- 
nikła masowa bójka, w wyniku której 
Czesław Pruszynowski (Płocka nr. 10), 
Arkadjusz Pruszynowski (Siedlecka 16) 
odnieśli lżejsze uszkodzenia, natomiast 
Adam Lauerman (Płocka 46) — ciężkie. 
Lekarz pogotowia kasy chorych od- 
wiózł Lauermana do szpitala. > 

Na ulicy Pryncypalnej podczas bój- 
ki odniósł ranę ciętą głowy, zadaną no- 
żem — Marian Marjanowski (Pryncy- 

palna 83). Za sprawcami wszczęła po- 
licia poszukiwania. 

Wreszcie, w nocy wezwano pogoto- 
wie miejskie do domu nr. 15 ul. Grabo- 
wej, gdzie robotnik Wacław Kopczyń- 
ski został w czasie libacji, po pijanemu, 
tak ciężko pokłuty nożami, że lekarz 
odwiózł go do szpitala na kuracię. 


Ofiary świątecznej 
strzelaniny 


Łódź, 17 kwietnia. 

(gr) Rok rocznie podczas Świąt 
wielkanocnych pogotowie wzywane jest 
do wypadków, pozostających w związ- 
ku ze strzelaniną „na wiwat“. 

Do cięższych wypadków zaliczyć na 
leży wybicie oka 8-letniej Władysławie 
Olesińskiej zam. na ul. Niciarnianej 5. 
Mała Władzia zbliżyła się zbytnio do 
chłopców, strzelających przed domem, 
jednak tak nieszczęśliwie, iż trafiona z0- 
stała korkiem w oko. Oko wypłynęło. 


Drugi wypadek miał miejsce przed 
domem Nr. 228 na ul. Piotrkowskiej, 
gdzie Franciszek Kajek odniósł ranę 
postrzałową prawei dłoni. Tym razem 
NR uż padł ofiarą własnej nieostroż 
ności. 


Zamach samobójczy 


Łódź, 17 kwietnia. 
(zr) Wczorai około godz. 4-ej po połu 


p. Wardęsz-|dniu żona Wacława Czerniaka (Lelewe- 


la 31) po przyjściu do domu znalazła mę 


Szczegółowe sprawozdania Z imprez ża leżącego na łóżku, dającego słabe o- 
świątecznych poda jutrzejsza „Republi- |znaki życia. Zaalarmowano pogotowie. 
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Lekarz stwierdził ranę ciętą szyi, 


+ 
e 


Nan A — 


pzm WĘB— TY p Ter go "pie " Ty JRE” OW WT We, r" 
i d as 


Str 2. 


CASINO 


Dziś początek o godz. 12 w pół: 
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Najpopularniejsze arcydzieło Cecila B. de Mille'a „m. u 
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URAND-KIN0 | POD TWOJA OBRONĘ 


Wfol. gł. MARJA BOGDA, ADAM BRÓDZISŹ. _ 


Dziś początek o godz. 12 w pół, 


SPLENDID 


Dziś początek o godz. 12 w poł. 


| RAMON NOVARRO naucz 
DRA =) AA > Y (dziewczątko) 


LUNA 


Dziś początek o godz. 12 w poł. 


CAPITOL 


Dziś początek o godz. 12.30. 
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Halilo? Tu radiel. 


PONIEDZIAŁEK, 17 kwietnia 1933 r. 
1000—11 45: Transmisja Nabożeństwa ze Lwo. 


wa, 
11.57—12.05; Sygnał czasu z Warszawy. 
12.05—12.10 Odczytanie programu na 


żący., 

12,10—12,15 Komunikat meteorologiczny, 

12,15—14,00 Poranek Symfoniczny z Filharm, 
Warsz, poświęcony twórczości Henryka Mel 
cera, ykonawcy: Róża Benzefowa (fort,), 
Wanda Łozińska ię wd. i ót solistek 
szkoły śpiewu prof, A, Ćomte-Wżgockiej, — 

przerwie p Stanieław Niewiadomski 

wygl. odoyt p. t, „Wspomnienia o 6. p. Hen- 
ryku Melcerze*, 

14,00—14,20: Odczyt p, t, "Łódź drewniana" — 
wygł, red Stanisław Rachalewski, 

14.20—15.00. Przerwa. 

15,00—16.00. Koncert w wyk, Orkiestry Związku 


Muzyków, 

16.00—16 25: Słuchowisko dla dzieci p. t. „We 
soła rewja Wielkanocna“ — Ben, Hertza, 

16.25—16,45: Płyty gramofonowe, 

16,.45—17.00: Odczyt p, t „Jak urządzać mały 
ogródek" — wygł, p Irena Kuncewicz-Le- 


pecka, 
17,00—17.55: Koncert solistów, Wykonawcy: Ja» 


dzień bie 


nina  Familier-Hepnerowa (fort.), Mieczy- 
sław Perkowicz (tenor) i prof. Ludwik Ur- 
stein (akómp.), 

17.55—18,00 Odczytanie programu na dz. nast. 

18.00—19.00: Muzyka lekka i taneczna z rest, 
„Oristal“, 

19,00—19.15; Rozmaitości, 

19.15—19,25: Wiadomości sportowe z Łodzi, 

19,25—19,55: Słuchoiwsko p t. „Edukacja Lady 
Fanny“ podług K, Jerome w radjofonizacji 
St, Karwickiego, 

20.00—22.00: Operetka ze studja „Doily“ w 3-ch 
aktach Hugona Hirscha w radjofonizacji Mi- 
chaliny Makowieckiej, 

przerwie wiadomości sportowe. 

22.00—22,15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad teck- 
nicznych udzieli p, Wacław Frenkiel. 


22,15—22,55; Muzyka lekka i taneczna 
„Adria“ 
22,55—23,00 Komunikat meteorologiczny 1 po- 
licyjny. 


23.00-—24.00: 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


18,00. KOENIGSWUSTERHAUSEN. — |20.00. PARYŻ. ,Le coup d'aile“, słucho- | do tut. szpitala. 


„Parsifal“, opera Wagnera (akt I-v). 


„Pozwólcie nam żyć!..” * 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta. 
nowiła z rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek, 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u  4-letniej Reni 


Zbarskiej, a Paweł zostaje słynnym bok-j My się na chwilę do ogrodu.. 


serem. 

W Dembiankąch, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. lzabella Sławu- 
cka, odnosząca się wrogo do Halin Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn 
młody Zbigniew Zbaraski. 

Podczas polowania Zbigniew i Izabella 
wspominają w lesie przyjemne chwile spę- 
dzone na plaży w Dinard. 

Po polowaniu — na balu — Zbigniew 
zaprasza lzabelę do poloneza. 


— Naturalnie! Należy ci się prze- 
rież rewanż za twój poranny rycerski 
vsyn! Zatańczę i teraz, a jeżeli chcesz 
sarczerwuje dla ciebie wszystkie inne 
tańce... 

Więc tańczyli. Najpierw tradycyjne- 
go poloneza, potem spokojnego walca, 
na potem bardziej spółczesne tańce, 
których zresztą czuli się najlepiej. 


Wale rozgrzał ich — a sentymen-| dzić się z entuzjazmem nad rezultatami, ! cie, 


talne tango rozmarzyło do reszty. 


Izabelli | Izabelli przymknęły się. 


W |każdego towarzystwa. 


płynej melodji. Harmonijne są ich ru: 
chy. Twarz mężczyzny płonie. 


samo jak wtedy, w Dinard!.. Wymknie 


z TA 


urgu, 
Muzyka taneczna z danćingu Adria. | 19.30. PRAGA. „Marraine Mort", 


w filmie 


mie kochać 


w filmie p. t. 


w rol. gł. IRENA DUNIN i-JOHN BOLES. 


żabił teściową siekierą 


Sraśiczny epilog konfliktu na tie maiąttowem 


Jasło, 17 kwietnia. 


mi spędzić święta doszło i tym razem 


Mieszkanka Marja «rzaskosiówna.| do ostrego incydentu między teściową, 


właścicielka posiadłości 


w Dąbrówce |a zięciem, w następstwie którego unie- 


rod Jasłemw zamieszkała w Jasta przy |siony zięć chwycił siekierę, 


ul. Władysława Jagiełły, wydała swą 
córkę Jólję za Franciszka Kitę, oddając 
im w używanie posiadłość w Dąbrów- 
ce. 


W chwili, gdy zamierzył się nią do 
uderzenia w głowę Trzaskosiowa zdą- 


Od dłuższego czasu powstawały żyła jeszcze zasłonić sobie głowę ręką, 


między teściową, a zięciem na tle-.stosun | doznając jedynie ucięcia grubego palca 
ków majątkowych ustawiczne kłótnie, |u ręki, Nie odstraszyło to wcale napast 
które wczoraj zakończyły się tragicz- | nika, który w dalszym ciągu zadawał 
nym finałem. Gdy Trzaskóstówna uda-|swej teściowej krwawe rany. Córka 
łą się do swych dzieci, aby razem z nie| Trzaskosiowej, Julja, która przypatry* 
CA | wała się ktwawemu zajściw zamiast 

Tr. z Opery Miejskiej w Charlotten- | wystąpić w obronie swej matki podże- 


Karela. Tr. z Teatru Narodowego. 


wisko Francois de Courel'a. 


gała jeszcze męża swego słowami: Bij 


opera | jeszcze dalej. nie bój się. W stanie cięż 


kim odwieziono nieszczęśliwą teściową 
Wypadek ten wywo- 
lał ogromne wrażenie w całym mieście. 
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gia! jej gwałtownym ruchem głowę tna| wały koszmarne postacie biedaków i 
miętnym pocałunkiem przywarł do bier| nędzarzy, wląkących się zaułkami fa- 
nych, niczego nie spodziewających się| brycznych miast, mignęły cinie bezro- 


. Znasz ła-|cami zabrzmiał pełen pasji 


warg. 


botnych łachmaniarzy, szukających w 


„, — Jak pan śmie! — doby? się stłu-jstercie śmieci zgniłych odpadków, drżą 
Młoda para odnalazła się znowu w | miony okrzyk z jej piersi. 


Zbigniew oniemiał... 


ce z zimna dzieci i wynędzniałe matki, 
spoglądające z rozpaczą na swoje wy« 


Spostrzegł, że popełnił fatalną po-|schłe piersi, któremi nie mogą już wy- 
— Słuchaj — szepczą jego suche usta | Myłkę: pocałowana nie była tą, na któ- | karmić sinych, malutkich niemowląt... 
— jeśli zechcesz, może znów być tak | Ta czekał. JBL: ; 
A w tej samej chwili, tuż za jego ple| nor, z ciemnych zaułków i dusznych do 


weczkę koło fontanny?.. Będę czekał | gniewem głos Izebelli. 


na ciebie, przyjdź!... 
Muzyka przestała grać... 


— Zaczekaj... przyjdę!... 


Z zatęchłych syteryn, z wilgotnych 


drgający |mów noclegowych spojrzały na nią ty- 


siączne źrenice: zrozpaczone, wygło- 


Widzę, że kuzyn nie traci czasu | dniałe, cierpiące... 
Powieki|i zabawia się nieźle podczas swej sa- 


A z daleka z drugiego skrzydła dem- 


motności.. Przepraszam, że przeszko- |biankowskiego skrzydła pałacu docho- 
dziłam!.. A któż jest twoią miłą par-|dziły stłumione echa muzyki: to strojne 
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Uścisnęła mu rękę i wmieszała się |tnerką?... 

f Podeszła o krok bliżej i przez ciem- | czyli tango wśród śmiechu i beztroski... 
Zabaraski jeszcze przez parę minut | ność wpiło oczy w twarz siedzącej na 
ławeczce, jakby piorunem uderzonej, dobre, Halina wymknęła się bocznem 


w tłum gości. 


kręcił się po salonach, poczem skiero- 


wał się ku wyjściu. Już trzymał rękę na | kobiety. | 
y Głośne, nabrzmiałe szyderstwem, | swej postaci nie urazić przypadkiem ja- 


klamcę, gdy nagle przystąpił do niego 


Cp 


hrabianki i wyfraczeni dżentelmeni taf- 
Gdy wreszcie mała Renia zasnęła na 


wyjściem — ażeby widokiem skromnėj 


jeden z bliższych sąsiadów i wciągnął | nienawiścią i złością „aaaa!* wyrwało| kiegoś arystokratycznego gościa — i 


go w rozmowę. 
Był to znany nudziarz, mdły stary 


kawaler, którego „fachowe'* rozmówkijdziła znów przy łóżeczku chorej Reni. | łodzienną bezczynnością 


się przez aciśnięte zęby hrabianki... 
Halina Rajecka cały ten dzień spę- 


poszła przejść się po parku, _ 
Młode jej gibkie nogi, znudzone ca- 
lekko i sprę- 


na temat hodowli trzody chlewnej i ko-] Czuwała aż do wieczora... Tam w dale- | żyście przemierzały odległe aleje parku 
ni, stanowiły prawdziwy postrach dlajkich salonach pałacu, przy dźwiękach |tam i spowrotem, a pierś dziewczyny 


Również i te-|muzyki wśród śmiechu i salw otwiera-| wchłaniała z lubością świeże, chłodne 


raz zapalony hodowca począł rozwo-łnych butelek szampana bawili się goś-|luż nieco powietrze nocy sierpniowej. 


tańcząc i pijąc. Tu, w odległem 


Wreszcie, używszy ruchu, siadła na 


jakie uzyskał, stosując nowe środki w jskrzydłe domostwa w przyciemnionym! ławeczce koło fontanny, pogrążywszy 
pokoiku leżało chore dziecko i czuwa- Się w słodkiej zadumie... 


— Wyglądasz dziś kuzynko czaru-| odżywianiu nierogacizny. k 
Rwąc się do Izabelli, młody hrabia jła dziewczyna, której oczy, podkrążo- 


jąco! — szepnął obejmując ją mocniej 


Nagle uczuła, że jakieś ręce odchy- 


Zbigniew. — Twoje czerwone usta są| słuchał niecierpliwie deklamacyj o bru-|ne ciemną obwódką, świadczyły najle- |liły jei głowę wtył a czyjeś usta wpija- 
nairozkoszniejszą prowokacją a oczy|dnych wieprzach, przeklinając w duchujpiej. że niejedną już widocznie noc spę-|ią się w jej wargi szalonym pocałun- 


masz dumne i chłodne jak westalka... 


nudziarza, który opóźnia jego chwile |dzić musiała przy łóżeczku malutkiej. 


Parę posuwistych kroków po lśnią» „szczęścia. DA i sę j 
Wreszcie zdołał wyrwać się z rąk |ieśli komu, to nie tym rozpróżniaczo- |napastniku poznała młodego hrabiego 
nym, pustym pannom i kapryśnym da- | Zbaraskiego, a zaraz potem zabrzmia- 


cei posadzce — i cichy szept kobiety: 


— Przyciśniej mnie mocniej, a roz-|prześladowcy i wypadł do ogrodu. 


nłomienią się i oczy: tak jak moje ser- 
ce, 


ga i uśmbiech Zbigniewa. 


Była bezmiesięczna ciemna noc. W |mom ale jej spracowanej wyczerpanej|ły jej w uszach ostre słowa 


I mimowoli przyszło jej na myśl, że 


kiem. 
Odskoczyła... W niespodziewanym 


Izabelli, 


alejach, pod konarami starych drzew, |nerwowo biedaczce, należy się chwila |?nierzącej ją pogardliwym spojrzeniem. 
I znów cisza, znów płynny rytm tan |było zupełnie ciemno. 


Zbigniew skierował się w stronę 


— Czy pamiętasz taras w hotelu w |fontanny. 


Dinard?... 
Kilka pas. Rzęsy kobiety drżą, 
— Pamiętam!... 
— |] nasze pocałunki!... 


Widocznie [zebella uprzedziła go, 


wytchnienia... 


Oczy hrabianki błyszczały w ciem- 


Halina otrząsnęła się jednak natych- | ności, niby dwa fosforyczne ogniki, a 


mist z tych refyeksyj. 
— A niechtam się bawią! — pomy- 


óna syknęła z nienawiścią: 
— Co tu robisz o tym czasię bez- 


ponieważ już zdaleka ujrzał jej postać, |Ślała już bez goryczy — nie zazdrosz-| Wstydnico jedna? Twoje miejsce teraz 
czę im! Bogu dzięki, że mam zapewnio- |Nie tu, ale przy małej... Przyjęliśmy cię 
Pocichu, na palcach — ażeby nie |nv kat. uczciwa pracę i kawałek nie siu- |poto, ażebyś opiekowała się Renią a nie 


bielejącą się na ławeczce. 


Nóżki. obute w atłasowe pantofelki, |spłoszyć swego szczęścia — podszedł; chego chleba!... Inni nie posiadaia nawet żę ga się, jak ostatnia ulicznica, z 
im popadnie... 


(Dalszy ciąg jutro), 


` pomyliły się w rytmie. 


— Nie zapomniałatn!.. 


młodzieniec do siedzącej tyłem dö nie- li tyle. 


gò kobiety, a stanąwszy za nią, prze- 


Przed oczyma jej duszy przedefilo- 


oj 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 

Ela Robertson. piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występn. Oboje s3 O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od» 
być ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha słę skry- 
cle klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Elf, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
négo przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

_ "Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lśąskiego, Edmund Stanieckr, odwie z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka ab brd go o swej miłości, 

AR kilku tygodniach Rex niósł się z 


a 
` Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
linie stał Jonny, który raz już był karany za 
pis kijka tygodniach R ił d 
o kij fac ex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak żle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest je jnaś 
Ela ogramnie cierpiała z powodu ułom- 
ności jej ukochanego, ale panowała nad so- 
bą jak mogła, by Rex nic nie poznał ani z 
jej twarzy, ani z jej słów i czynów, Kochała 
| dzi więcej niż przedtem, ale czuła ek 
cześnie zezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się tulić do niej, chcąc ją objąć 
nazbyt krótkiemi pustemi rękawami, 
Stariłecki namawia ją, by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć, 
. Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca, Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
CE: 
ex sam rezygnuje z poślubienia Eli i za 
namową Stanieckiego A kedves wymyka 
się z cyrku, Staniecki miał mu zapewnić 
posadę, o czem nikt nie wie, 
Po ucieczce Rexa  Stamiecki namawia 
, Ele, aby opuściła cyrk. 
; Ela p. długich namowach przenosi się z 
*""©eyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyną się dla niej nowe życie, - 
Ojciec namawia Edmunda, aby zerwal 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Stanieckiego. 
Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
lpniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani, 
Ela kazała ją wprowadzić do salonu. 


Szybska, która uprzedziła 


Była to Roga 
iz nią się żeni i wygnała ją 


Elę, że Stamec 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził tę smutną dla Eli wiadomość, 

Tymczasem Staniecki zajęty był innemi 
sprawami. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności ma całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotogr 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, śdy Bla po opu- 
szczeniu pałacu błąkała cię po ulicach sto- 


Y- 

Walizki swe zawiozła do taniego hotelu, 

Tego samego dnia Ela została areszto= 
towana, W  komisarjacie dowiaduje się 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ubiegłej 
nocy Edmund Staniecki został zamordowa- 
ny H znaleziono przy nim jej sztylet. 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rękawice. 

Ela wypiera się stanowczo wszelkiej wi- 
ny. Mimo to wsadzają ją do więzienia w 
tym samym _ czasie, gdy, do Warszawy 
przybywa „Cyrk Guliwera*, Friko napróż- 
no stara się o widzenie z Elą. Prokurator 
odmawia wydania zezwolenia aż do całko- 
witego ukończenia śledztwa. 

Tymczasem zbliża się dzień rozstrzy= 
gnięcia konkursu piękności. Reza przygoto- 
wuje się do tego uroczystego dnia. 

Bogaty papa nie żałował forsy, by za- 
dośćuczynić kapryśnym zachciankom córki. 
Cały sąd konkursowy był już prawie prze 
kupiony. tranzakcji tej pośredniczył 
Zdziś Lewański, lowelas warszawski, ciemi- 
na kreatura, podejmująca się wszystkiego 
za pieniądze, 


Marzył on poślubieniu córki bogate- 
go przemysłowca śląskiego i sądził, że 
tą drogą zdobędzie jej serce. Ponieważ 
wszędzie miał protekcję, więc wcisnął 
się również do sądu konkursowego. Za 
jego sprawą większość członków posta- 
nowiła również poprzeć kandydaturę 
Regi Szybskiej. 


„Aida“ fotogratję 


Nadszedł wreszcie dzień wielkich roz 
strzygnięć. Sąd konkursowy zebrał się 
o godzinie dziesiątej zrana. 


Ogółem rozpatrzono 30 podobizn 
pięknych pań.. Były tam kandydatki 
wszystkich większych miast kich — 
Łodzi, Krakowa, Lwowa, Wilna, Gdyni, 
Częstochowy, Piotrkowa, Katowic, Sos- 
nowca i innych, 

Z owych trzydziestu zdjęć sąd miał 
wybrać Królowę Piękności na całą Pol- 
skę, — Przed otwarciem posiedzenia są- 
du jeden z niezależnych członków jury 
zabrał głos, rozpoczynając swe prze- 
mówienie w sposób następujący: 

— Szanowni Panowie!... W myśl po 
wziętego przez nas regulaminu oprócz 
przedstawicielek różnych miast kandy- 
dować na Królowę Piękności może jesz 
cze dziesięć pań wyłącznie tylko z War 
szawy, które prześlą swe zdjęcia wprost 
do kogokolwiek z członków jury. Nie- 
które panie skorzystały z tego przywi- 
leju. Otrzymałem naprzykład bardzo 
wiele zdjęć, które jednak nie wyróżnia- 
ją się absolutnie niczem, aby właściciel- 
ki mogły pretendować do tytułu „Kró- 
lowei Piękności* poza konkursem. Ale 
jedno zdięcie wydaje mi się, zasłużyło 
na to wyróżnienie... 

Wśród członków sądu konkursowe- 
go zapanowało lekkie poruszenie. 

— Zaraz panom przedstawię to zdję- 
cie. Przypuszczam, że panowie zgodzą 
się ze mną i skorzystają ze swych upra 
wnień, obdarzając właścicielkę tego 
zdjęcia tytułem „Miss Polonii"... 

To mówiąc, wyciągnął z kieszeni 
zielonkawą kopertę, na której widniał 
stempel zakładu fotograficznego „Ada“. 

— Proszę panówl... Oto zdjęcie pani 
Stelli Ruszczewskiejl... 


Wszyscy oniemieli na widok pięknej) 


majestatycznej twarzyczki Eli. Nawet 
zwolennicy Regi Szybskiej, tak sowicie 
przekupieni nie śmieli zaprzeczyć, że 
ta kandydatka zasługuje właśnie na od- 
znaczenie. 

Ale ponieważ nie zgadzało się to z 
ich interesem, ponieważ musieliby zwró 
cić otrzymane już łapówki, a ponadto 
nie mogliby liczyć na dalsze „zapomo- 
gi' ze strony papy Szybskiego, więc wy 
naleźli inny kruczek: 

— Sprzeciwiam się ze względów za 
sadniczych mianowaniu pani Ruszczew 
skiej „Miss Polonją!'..—zawołał czer- 
wony jak burak Zdziś Lewański. — A 
to z przyczyn następujących: —wpraw- 
dzie twarzyczka pani Ruszczewskiej 
jest bardzo miła... , 

— No, nietylko miła.. — odezwał 
się ktoś inny. 

— „powiedzmy nawet, że ładna, 
jeśli to panom odpowiada, ale musimy 
się przecież trzymać pewnego, ustalo- 
nego już porządku, z którego wynika, 
że każda kandydatka musi podać swój 
dokładny adres... Gdzie jest adres pani 


ka | Ruszczewskiej.. Czy to nie jest jakaś 


mistyfikacja ?... : 
Bezinteresowny zwolennik Eli, przy- 

stojny, elegancki młodzian, o dobrotli- 

wym uśmiechu, odparł na ten zarzut: 

— Przyznaję, że adresu tej najpięk- 
niejszej mojem zdaniem pani nie otrzy- 
malem... Alen je uważam, aby to miało 
zadecydować o odrzuceniu tej kandy- 
datury.. Mamy na szczęście adres za- 
kładu, który zdjęcie to wykonywał..... 
Można się zwrócić do właściciela, mo- 
że udzieli nam adresu.. Zresztą, jeśli u- 
mieścimy to zdjęcie w pismach, kandy- 
datka napewno się zgłosi... 

Zdziś Lewański zagryzł wargi. 

— Nie uważam, abyśmy byli instytu 
cją śledczą, która ma wyszukiwać adre 
sy kandydatek!.. Nie możemy wypeł- 
niać obowiązków, należących do pani 
Ruszczewskiej... 

Większość członków sądu poparła 
wywody Lewańskiego, który czując za 
sobą tak znaczne poparcie, atakował 
coraz śmielej: 

— Wogóle nie 
pan Grześ Stęga, 


rozumiem dlaczego 
skądinąd bardzo ce- 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA. 


niony malarz, popiera tak zapalczywie 
kandydaturę owej nieznanej nikomu pię 
kności, skoro mamy oto przed sobą zdję 
cie wszystkim znanej piękności polskiej 
pani Regi Szybskiej!.„ 

Większość zaczęła bić brawa. 

Nie zmieszało to dobrodusznego ma- 
larza, który postanowił walczyć do upa 
dłego w obronie pięknej nieznajomej. 

— Posiedzenie niniejsze jest w myśl 
regulaminu tajne — rzekł malarz — i 
wszystko, o czem się tu mówi, nie mo- 
że wyjść poza Ściany tego pokoju... — 
Przypominam to panom, abyśmy mogli 
swobodnie obradować... Wracając do 
propozycji pana Lewańskiego, ośmie- 
lam się zauważyć, że jeśli członkowie 
sądu konkursowego mieliby coś przeci- 
wko kandydaturze pani Stelli Ruszcze- 
wskiej, to nie znaczy jeszcze wcale, że 
mielibyśmy się odrazu zgodzić na kan- 
dydaturę pani Regi Szybskiej.. Mamy 
przecie jeszcze inne zdjęcia do wyboru. 

— Pani Szybska wybrana została 
„Królową Warszawy”... — wtrącił Le- 
"wański. 

— Słusznie...—potwierdził Stęga— 
Nie przeczę temu... Ale mamy tak samo 
królowę Łodzi, Katowic, Krakowa... — 
Niekoniecznie Królowa Warszawy musi 
zostać Królową Polski.» 

Lewański zagryzł wargi i umilkł. 

— Proponuję, abyśrny przystąpili do; 
głosowania... — ciągnął dalej malarz— 
Stawiam wniosek o dopuszczenie pani 
Ruszczewskiej do konkursu mimo nie 
nadesłania adresu... 

Jakkolwiek czterej członkowie sądu 
konkursowego ostro przeciwko temu 
protestowali, sześciu pozostałych człon 
ków poparło wniosek malarza. Ela zo- 
stała więc dopuszczona do konkursu. 
= Ale teraz proszę o przeprowadze 
nie głosowania... Ogółerm mamy 35 kan- 
dydatur... Królową piękności zostanie ta, 
tai otrzyma największą ilość gło- 
SÓW... 

Głosowanie odbyło się tainie... 

Każdy w kąciku wypisywał na kar- 
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Napisał JAN BILEWICZ. 
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teczce numer swej kandydatki... 

Przy sprawdzaniu kartek okazało 
się, że członkowie sądu głosowali tylko 
na Regę Szybską, Elę oraz kadydatki 
Krakowa i Łodzi... 

Obydwie te kandydatki otrzymały 
po jednym głosie, pozostałe zaś głosy 
podzieliły się równo między Regą Szyb 
ską a Elą... Każda z nich otrzymała po 
cztery głosy... 

Przewodniczący oznajmił wynik gło 
sowania. Lewański spojrzał na obec- 
nych... Wzrok jego ślizgał się powoli po 
każdej twarzy.. Więc czy to możliwe, 
że tylko czterech głosowało za Szyb- 
ską?... 

Przecie sześciu było przekupionych... 
A więc dwaj go zdradzili... 

Otrzymali pewnie zamało i dlatego 
złożyli swe głosy na kandydatki Krako 
wa i Łodzi... 

Lewański skinął głową... Wiedział 
kto to uczynił. Ci dwaj, siedzący w 
końcu stołu... 

Nie trzeba było nic zdejmować... Te- 
raz wszystko przepadło... Decyzja jest 
niaodwołałlna... 

Pani Stella Ruszczewska i pani Re- 
ga Szybska otrzymały równą ilość gł”- 
sów — rzekł prezwodniczący. — Te- 
raz chodzi o to, której z nich przyznać 
pierwszą nagrodę... Może ktoś z owych 
dwuch panów, którzy głosowali na inne 
kandydatki, zechce poprzeć jedną z 
tych kandydatur?... Nie?.. W takim ra- 
zie... nie wiem jak teraz zrobić .. 

Lewański zaciął usta. Poprosił o 
głos: 

— Dla mnie jest sprawa jasna... Trze 
ba będzie jeszcze raz urządzić głosowa 
nie... Ale już po przyjrzeniu się orygina- 
łom.. Proponuje, aby zaproszono oby- 
dwie panie i wtedy osądzimy, która z 
nich ma zostać „Miss Polonią"... 

Zamiary Lewańskiego były jasne. 
Wiedział doskonale, że pod względem 
elegancji strojów nikt nie wytrzyma 
konkurencji z Regą Szybską. 

Wniosek przyjęto. 


Rozdział szesnasty 


Bałacowe imicy$i. 


| Rega Szybska z drżeniem sercą cze 
kała w swym pałacu na wynik konkur- 
su. Gdy Lewański ukazał się na progu. 
zapytała, blednąc: % 

— No?.. Mów pan iuż?.. Jaki wy- 
nik?... 

— Bez wyniku... — odparł Zdziś Le- 
wański, zdejmując rękawiczki i ociera- 
jąc chusteczką spocone czołoło... 

— Jakto bez wyniku?.. Nie rozu- 


głosów... 

— Kto taki?... 

— Pani i jakaś Stella Ruszczewska... 
| 


i — Któż to jest?... Nie znam jej wca- 
€... 

— Nie znam jej również... Nie uwa- 
żam nawet, aby była taka piękna... — 
Grześ Stęga uparł się niewiadomo dla- 
czego, aby właśnie owa Ruszczewska 
otrzymała pierwszą nagrodę... 

— Ale przecie miałam sześć zape- 
wnionych głosów... — zdziwiła się Re- 
ga. 

_ — Owszem... — twerdził zmieszany 
Lewański, — Ale dwaj członkowie zdra 
dzili mnie w ostatniej chwili... 

— Głosowali na tamtą?... 

r — Nie.. Wysunęli własne kandyda- 
ry... 
Rega zacisnęła pięści. Ambicja lej 
była podwójnie urażona. 

Z jednej strony sześć osób wiedzia- 
ło już o tem, że za pieniądze chciała so- 
bie kupić pierwszą nagrodę na konkur- 
sie piękności. 

Gdyby choć to przekupstwo dało po 
żądany rezultat!... 

Ale okazało się, że mimo tego poni- 


żenia, mimo wyasygnowanych na ten 
cel pieniędzy, nie miała jeszcze pewno- 
ści, czy zostanie laureatką konkursu... 

Teraz postanowiła walczyć do osta- 
tka. Nie dać się za wszelką cenel... — 
Odezwała się tkwiąca w tej kobiecie ży 
wiołowa, niebezpieczna zawiść... 

Nie pozwolić, aby jakaś tam Rusz- 
czewska odebrała jej tytuł „Miss Polo- 
nji*1.. Nie pozwolić!... 

— Któż to jest ten Grześ Stęga?..— 
zapytała. 

— Jakiś malarz... Znam go z widze- 
nia... Przesiaduje ciągle w Ziemiańskiej. 

— Bogaty ?P... 

— Widziała pani kiedyś bogatego 
malarza?... 

— Więc żyje w nędzy?... 

— Prawdopodobnie.... 

Lewański spojrzał na Renę. Domy- 
Ślił się już po jakiej linii szły jej zamia- 
ry. Chciała przekupić również malarza. 
Jeśli nie pieniędzmi, to może pokusą 
swej urody. Nie było teraz ceny, której 
by nie poświęciła dla uzyskania tytu- 
łu „Miss Polonji*'. Gra warta była świe- 
czki. ą 

Ożywiły się stępione zmysły wypie- 
szczonej wampirzycy. Było o co wal- 
czyć,.. 

A ona nie mogła żyć bez wiecznej 
rywalizacji, bez walki... 

Mniejsza o stawkę... Mógł to być 
mężczyzna, tytuł, a choćby nawet ied- 
no spojrzenie... 

Grunt — nie dać się ubiec, wszędzie 
ys pierwszym, wszystko zdobywać 
siłą... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Wesoły rysunkowy film „Expressu“ 
Przygody A y zori Seria XVII-ta 


w której mowa o tem, jak Azor 
przygotowywał się do świąt wielkanocnych 


Wiosna! Ciepło!., Raj na ziemi! R Nagle zaa dj m I j ý 
= b, ę huragan, Ale Azor się nie martwi I choć praca to sałatwa 
Aa po pęka i po słociel Wstrząsnął polem, rzeką, lasem... Ho!... Nie znacie wy Azoral... Nasz bohater jest radosny! 
> e cic a Åz proszę państwa, Namiot cały djabli wzięli, Wziął siekierę, rąbie drzewo Teraz dźwiga na polanę 
owies Axor śpi w namiocie., A tu sake już za pasem! à Od świtania do wieczora! Dwie olbrzymie, ciężkie sosny. 
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Poco martwić się i żalić, Teraz ASG się nie boi | Dach nad głow A” 

ą, to rzecz ważna Ale cudów dzisiaj niem 
Od zmartwienia puchnie głowal Huraganu ni wichury, Lecz potrzebne też i jadło. | Czekaj, póki cud Pr A 
Ino patrzeć, „jokus-pokus, Żaden wiatr takiego domku Żeby tak się cud przytrafił Azor wziął swą dubeltówkę 


I chałupa już gotowa! Nie uniesie ci do góry! I kurczątko z nieba spadło!,,, I urzgdza polowanie! 


Ot, przeminęły "FR zające 


Teraz wraca do swej chaty |! AŻ a Ees Azor patrzy.. A stoi zasmucony, 
Tłuste, wielkie jak jałówki, Uśmiechnięty i szczęśliwy... A przed chatą buldog stoi... Cisnął zdobycz swą na ziemię,,, 
Azor klapnął na pagórku Dwa zające ma na święta, Skąd się wziął tu?... Co to znaczy ?... Cały domek mu zabrali 
I Wyp z Banów wad To dopiero suonaayalyy! Czy też my: cię w oczach dwoi?,. A í Murzyntątka — — Eee Wetea- 


Wielki świąteczny program! 


Chluba A » Ra 
$ sba Amergi hi Charles Farrel 
X ENE p TOSTER EJ >, TAE sem ma = ra 


w sach 
pacet aj 


(SERCA | NA ROZDROŻU). 


Film ilustr. przeżycia młodej arystokr. austrjackiej. — Nad progr. TUMAJ—przyjaciel słoni 
$ Fassepart, i bil. ulgowe nieważne. 
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| NIC NIE ZASTĄPI 
„ „o LLA“ 5 
Cegielniana Ne 4 Spetta seret wenva | wii» 


UL 6-go Sierpnia 1, stawie Gałki: w 


MRA telefon 216-99. CEGIELNIANA Ne 15 telefon 220-26. Ameryce do patentu 
pecjalista chorób wenerycznych tel. 149-07 choroby skórne, weneryczne od : 
moczopłciowych I skórnych Przyiabiato dE dA TRoOSfac DY wytwarzania, 
PRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, 5—9| w niedziele i święta od 9—1. Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. Ea 


W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO-|._ 3 RIN DR. MED. Doktór 


H ZelickiE: Kantor Różane a NITECKI Sołowiejczyk 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE-| 5 lista chorób 3 
H|SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- Š Be j pecjalista chorób wenerycz 
||RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH|  nartowicza 9 TE lu nai OCZOPŁCIOWYCH nych I skórnych 
przeprowadził się na ul, Choroby: weneryczne, moczopiciowe| NAWROT 32. Ter BaQ powrócił. 
h z. bi i ak PIOTRKOWSKA 90 1 skórne: przyjmuje do 9 rano i od 4 Piotrkowska 99, jl. 144-92. 
cnor. Kobiece i a zh Telefon 129-45. Przyjmuje od 8—10 rano i 5—8 po poł.| wieczór. w niedz. | święta od 2 Przyjmuje od 4—6 FA 8—9 wieczór 


"Główna 41, tel. 237- 69. |przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wieczna 0 000 "zy 
Przyjmuje 1—2 1 i 4—8 wiecz w niedziele i święta od 8—2. LEKARZ - DENTYSTA 30—2 Lek. dent. 


alla wa || W. BALICKA b. Gecowowa 
r. med, Jerz Sudy a l AGNUKONWI ul. Piotrkowska 200 | Zielona 3,1 p. fr. 
M, Feidman =! 


AKUSZER - nich Biołrkowska 51 Nr. tel. 194-03; tel. 131-91 
przeprowadził się na ul, telef. 121-23 Choroby skórne i weneryczne „od Ml i 3—8 w. ` 

AKUSZER-GINEKOLOG Żeromskiego 59. RK———----2ŁLLLZZZ O 000G | PTZYJMUJE wylacznie kobiety i dzieci (dawniej w lecznicy »yt83) = 
(Zielony Rynek) LEKARZ - DENTYSTA od i do 3 i od 7 do A-ej MEBLE, pokój stołowy i sypialnia, 
Zawadzka 10. Tel. 155-77 tel. 115-27 "i akaayinio do sprzedania, Gdańska 43, 

A F rzyjmuje od 5—8 wiecz. . med. 2—30| 

perimto 9-123 od 3-5popot | Przyjmuje od s wiec. R Ropeiowska I m REKA 
R——-_> LLL Żeromskiego 8 oj tramwajami 5, 
Dr. MED, H. Dr. med. = Gdańska 37 30 H. u bi [a 4d a nab FPE wa do viereen, 
retuszowania i powięk- 
, Spec. chorób skórnych, wene- pd s cenach niskich, Zdjęcia do 

h I moczopłciowych legitymac kolnych i tów, 

tel. 232-55 TISNER egitymacyj szkolnych i paszpor 
od 4-ef do 7-ej w lecznicy, Piotrkow- Cegielniana Ne 7 NIANIA wykwalifikowana do 4-mie- 
ER ? położnictwo i choroby pok ska 294. tel. 122-89. 3 telefon 141-32 sięcznych bliźniąt poszukiwana, 6-g0 
N SKÓRNE I WENERYCZNE Piotrkowska 99, Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w „Sierpnia 22, m. 18. nia 22, m._18. era TOM 
przeprowadził się na ul. tel. 213-66 ZŁOTO, BIŻUTER IĘ, kwity lom- | niedziele i święta od 9—11 Aie Morze > na 
bardowe kupuje i płaci najwyż- |] ZZSK | meskie, koszule, Tuszyńska 10 i 
Zachodnia 64, tol. 105- 49 PZPUA codziennie od 10—12J] sze ceny Zakład Jubilerski L Fi- WYPOŻYCZALNIA toalet balowych| POKÓJ z wejściem z klatki schodo- 
1 

przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz.| 5—8 wiecz. jałko, Piotrkowska 7. | oraz ślubnych. Floryda, Piotrkowska| wej umeblowany natychmiast do wy- 

w niedziele i Świeta od 10—12 wp ~ ~ ~ ~ ~ i immo | 163, lewa of. II piętro. najęcia, Aleje Kościuszki 21, m, 11. 
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